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„Raczej zbraknie biednych, aniżeli chleba, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie obo
wiązki wasze.“ (Ś. Wincenty A Paulo).-
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RS aj i Niebo.

Kto swe życie dla ludzkości 
Całera sercem ofiaruje,

I p rzystra ja  w kwiat miłości.
R aj i niebo w sercu czuje.

Kto wśród nieszczęść w wiary słowo 
W ątpiącego ugruntuje,

Cnotę szczepi w pierś jałow ą,
R aj i  niebo w sercu czuje.

Kto nagiego przyodzieje,
Tonącego wyratuje,

I roznieci dlań nadzieje,
R aj i niebo w sercu czuje.

Kto nakarm i zgłodniałego,
U padłego  podejmuje,

I napoi pragnącego,
R aj i niebo w sercu czuje.

Kto sierocie da  kęs chleba,
Poojcowsku w dom przyjmuje,

I nauczy, co potrzeba,
R aj i  niebo w sercu czuje-

Kto z czcią pełni Zbawcy słowa, 
I tak żyje, jak  on żąda,

R a j i  niebo w sercu chowa, 
Boga duszą sw ą ogląda.

P o w ia stk i opowiadane? as p r a w 4 ;th  
w ycli w yd arzeń .

XIII.

Słoneczko juz się schyliło ku zachodowi. 
We wsi Malenice stodoły, chałupy w łośc iań
skie, wierzby, grusze i topole rzucały  długi 
cień na  błonie, w  środku którego na  stawie 
pławiąc się gęsi i kaczki, gęganiem i k w a k a 
niem głuszyły rozliczne głosy wiejskich go
spodyń, naw ołujących dobytek swój do domu. 
Dziatwa różnego wieku, n a  bosaki w koszul
kach k ra jką  opasanych, igrała, ścigając się po
między drzewami. Ale najwięcej jej zgrom a
dziło się przy karczmie, z której od czasu do 
czasu daw ały  się słyszeć dźwięki skrzypiec 
z wtórem basów , wygrywających skoczne 
obertasy do tańca. Był to bowiem dzień
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świąteczny, a  choć na przednówku i stodoły 
pustkami świeciły, u dobrego jednak gospo
darza i pracowitego wyrobnika na szklankę 
piwa, lub kieliszek wódki zawsze znajdzie się 
trojak w kieszeni, bo po całotygodniowej p ra 
cy zabaw a miła, odpoczynek konieczny. Lu- 
dowina więc bawił się, przyśpiewywał, przy
tupyw ał, dzieciaki podrygałypodoknem , i ile 
razy jak a  para rozmachawszy się zbytecznie, 
machnęła koziełka, tyle razy reszta dziatwy 
zaklaskała w ręce i zaśm iała się na całe  gar
dło. Wtem otworzyły się drzwi od karczmy, 
wyszedł niemi pijany jakiś włościanin i za
toczywszy się, skierow ał ku dzieciom. Dzia- 
twa, jak  spłoszone gołąbki rozbiegła się na 
wszystkie strony, a  pijany przyspieszonym, 
nienaturalnym krokiem przeszedłszy pomię
dzy niemi, zawadził nogą o kamień, stracił 
równowagę i upadł jak  długi na ziemię. 
Dziatwa zaśmiała się na całe gardło, lezący 
zaś gramoląc się do powstania, zaczął beł
kotać:

—  Wicuś, Wincenty, potnóż bracie, pomóż!
—  A ty co robisz? zapytał Wincenty, podą

żając także na niepewnych nogach za swym 
towarzyszem— czyś się opił, czy co? W stawaj 
Wojciechu, wstawaj.

— Zaraz, zaraz... ino podaj rękę...
Wincenty podał rękę, zaczął dźwigać pija

nego W ojciecha i kiedy już miał go postawić 
na nogach, sam stracił równowagę, pochylił 
się i W ojciech placnął o ziemię, a Wicek 
przelatując przez niego utknął w dużym krza
ku ostu. Ma się rozumieć, że dzieciom w to 
tylko graj, i jak  zobaczyły pijanych rzucają
cych nogami i coś mamroczących pod nosem, 
zaśmiały się co tylko sił starczyło. Nie d łu
go ciekawych coraz więcej zaczęło przyby
wać, Wicek z Wojtkiem gramolili się do po
wstania, ale ani rusz, jakby ich kto przykuł 
do ziemi. Wreszcie pomiarkowali, że bez po
mocy żadnym sposobem nie uda się im dźwi
gnąć, więc Wojtek odezwał się:

—  Wicek... Wicek...! a  chodź ino do mnie...
— Tak, chodź ino, mruknął Wicek, a kai- 

żeś ty?
— A no, jużcić na ziemi.
— A to odezwijże się; po głosie prędzej 

do ciebie trafię, bo hady nie wiem, w którą 
iść stronę.

— Hop! hop! odezwał się W ojtek zupełnie

ja k  w lesie, kiedy się zgubi drogę, chociaż 
Wicek nie leżał od niego dalej jak  o dwa 
łokcie.

Jeszcze raz, nadsłuchując, rzekł Wicek, 
jeszcze raz, bo już cościć mi się ochapia.

Hop! hop! drugi raz powtórzył Wojtek, 
a  grom ada patrzących zaśm iała się i poczęła 
przedrzyźniać pijanych, powtarzając: hop, hop! 
hop, hop!

— Ej! W ojtek nie pokpiwaj, zaw ołał W i
cek, bo jak  cię zamaluję...

— Głupiś Wicku, głupiś... to echo tak za 
mną pow tarza... ot słuchaj...

I to rzekłszy Wojtek, w rzasnął hop! hop! 
a z gromady znowu kilka głosów pow tórzy
ło, hop, hop!

— A... echo, zaczął mruczeć Wicek, p ra 
wda... prawda... ino że my nie w lesie...

• Nie w lesie. . a... nie w lesie... to widać 
jakaś przeszkoda tak z nas pokpiwa...

— A widać co przeszkoda, odrzekł na to 
Wicek i spoglądając na stojących ludzi, m ó
wił dalej: widzisz, ot! stoją. W imię Ojca 
i Syna i Ducha...

Grom ada patrzących już dłużej wytrzymać 
nie mogła, huknęła śmiechem dokoła i tak 
szczerze, tak ochoczo, iż nawet pijani pozna
li, ze to nie żadne duchy, ani przeszkody, ale 
ludzie jak  oni z kośćmi i z ciałem. Jak  więc 
się przecie Wicek z Wojtkiem pomiarkowali, 
że wyszli na pośmiewisko ludzkie, tak poczę
li stiasznie się o to  gniewać. Więc z jeżykiem 
wyjechali na ludzi z róznemi przezwiskami; 
ludzie w śmiech, a  oni dalejże jeszcze się 
bardziej gniewać i do piasku, do kamieni. 
Ale pijanym i to trudno było, bo zamiast na 
ludzi, to oni siebie obrzucali, a  myśląc, że 
tak ludzie z nich sobie pokpiwają, zaczęli 
się z gniewem poruszać po ziemi i poma- 
u zbliżywszy się ku sobie, Wicek kopnął 

nogą i trafił w W ojtka, który sądząc, że go 
tak uczęstował któryś z przypatrujących się, 
zaklął, naczem  świat stoi, oddał kopnięcie za 
uderzenie i potem jak  się obadwa nie chwycą, 
i nie zaw ołają wielkim głosem:

—  Jezus Marya! kto żyje, niech ratuje przez 
miłość Pana Boga!

Ludziska przyskoczyli do bijących się pi
jaków , oderwali im ręce, rozdzielili; każdy 
potem jakieś przekleństwo wymam rotał mię
dzy zębami.
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Kiedy zabaw ka dla ludzi już skończyła się 
i pomału poczęto się rozchodzić, spostrzegli, 
że między nimi znajduje się jakiś obcy czło
wiek, który oparty na kiju, ze smutnie zwie
szoną głową, stał cokolwiek za drugimi. 
% ł to także włościanin, ale nieznany niko
mu i już staruszek, bo bielutkie włosy okry
wały mu głowę i siwa broda spadała aż na 
piersi. Otoczono go więc dokoła, jaki taki 
szepnął do ucha drugiemu, zapytując, co to za 
jeden, a gdy staruszek nie zważając na niko
go, ciągle w patryw ał się w uśpionych pijaków, 
przystąpił do niego jeden z gospodarzy i za
pytał:

—  A zkąd to dziadku Pan Bóg prowadzi, 
ponoście nietutejsi?

Dziadek spojrzał na mówiącego, otarł łzę, 
co mu oczy zasłaniała i pozdrowiwszy obec
nych Boskiem słowem, tak mówił:

— I obcy jestem i nieobcy moi ludzie, a 
smutnie poglądam po tych dwóch pijanych, 
bo oni mi przypomnieli dawne bardzo czasy, 
które chociaż radbym, aby ptakiem uciekły 
z głowy i poleciały w świat daleko, jednak 
je noszę z sobą i dźwigam i męczę się i zda
je mi się, że to wszystko dzisiaj się stało. Moi 
ludzie, w młodości byłem gospodarzem, mia
łem żonę, dzieci, dobytek i dorabiając się, p ra
cując, chleba Bogu dzięki nie brakow ało i dla 
siebie i dla starego mego ojca, którego przy
tuliłem do siebie, bo mu już w starości cięż
ko było na kaw ałek  chleba pracować. Ale 
chleb ma rogi, jak  mówią starzy ludzie. Pan 
Bóg w polu zarodził, zboże dobrze płaciło, 
pomału więc otrząsnąłem się z biedy i uciu
ła ło  się sporo w domu grosza. Gdybym był 
rąk nie opuszczał, ale pracow ał dalej i żył 
jak  Bóg przykazał, byłoby wszystko dobrze, 
ale z pieniędzmi zaraz przystąpiło do mnie 
próżniactwo, potem przyszła nieszczęśliwa 
gorzałka, tak , że bardzo często pijany w no
cy pow racałem  z karczmy do domu. Rodzic 
mój, świeć Panie nad jego duszą, ła ja ł mnie, 
gniewał się o takie hultajstwo, żona płakała, 
ale to nic nie pomagało; oni swoje, ja  swoje. 
Nakoniec mnie te w domu łajania jak  dzie
ciaka jakiego poczęły gniewać; naprzód więc 
zacząłem odburkiwać się ojcu: na jedno sło
wo dwa odpowiadałem, potem pogroziłem 
żonie, a  ojcu zacząłem wymawiać chleb, co 
go jad ł u mnie, a wkońcu kiedy raz po

wróciłem do domu już porządnie napity i 
żona zaczęła swoim zwyczajem p łakać i 
wydziwiać, od słow a do słowa przyszło do 
takiej między nami zwady, że chwyciłem 
żonę za włosy i począłem  ją  bić niemiłosier
nie. Ojciec ujął się za synową, a  ja  w tej 
wściekłości odrzuciłem ojca od siebie, świę- 
tokradzkie na jego ojcowstwo wyrzekłem 
bluźnierstwo, i wreszcie jak  nie ojca, wypę
dziłem z chałupy, zakazując, żeby mi się na
wet na oczy nie pokazyw ał.

Przy tych słowach mówiący staruszek za
krył tw arz rękom a i za łkał głośnym płaczem, 
że aż zimno przeszło po słuchających, bo nie 
ma na świecie większego grzechu, nie ma 
większej zbrodni, za którą Bóg srożej k a
rze, jak  nieuszanowanie dla rodziców, a broń 
Boże podniesienie na nich ręki. Dawniej k a 
rano to ucięciem ręki winowajcy, i dobrze ro 
biono, a Bóg zawsze srożej jeszcze karze, niż 
ludzie. Kiedy się staruszek cokolwiek uspo
koił, o tarł łzy, co mu spływ ały po policzkach, 
i znowu mówił dalej:

— Od tego czasu już na piękne rozpuści
łem się w hultajstwie, ojciec poszedł na że
braninę i już go więcej nie widziałem. Go
spodarstw o coraz bardziej zaczęło upadać, 
ze zmartwienia żona się rozchorow ała, póź
niej dzieci, a ja  nie mając nigdzie już dla sie
bie żadnej przyjemności, z w ódką prawie 
dzień i noc się nie rozstaw ałem . Ale wszyst
ko kończy się na tym świecie. Było to na po
czątku zimy; całą noc wiatr ze śniegiem tak 
dął przeraźliwie, że zdało się, iż wszystkie 
budynki albo zasypie, albo poprzewraca. Ja  
w nocy jakoś spać nie mogłem, a  choć wódki 
nie żałowałem , równie sen do oczów nie 
przychodził, bo i dzieci skw irczały i żona co
raz staw ała się słabszą. Rano jeszcze przede- 
dniem, kiedy chciałem wyjść z chałupy, otwie
rając drzwi, uczułem, że coś im ze dworu za
wadza. Szarpnąłem silniej, drzwi puściły, a  o- 
tw ierając je narozcież, zobaczyłem mego 
ojca w śniegu na znak przewróconego i już 
nieżywego. Struchlałem , oczy stanęły mi słu
pem, skóra ścierpła, i zakryłem  oczy, bo nie 
mogłem znieść widoku twarzy, z której oczy 
napół przymknięte, zdaw ały się na mnie 
z groźbą i z przekleństwem poglądać. Co się 
dalej stało , nie wiem, ale gdy mnie dotrze- 
źwiono, zobaczyłem wszystkie moje budynki
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w ognia, a żonę z przelęknienia nieżywą. Trze
ciego dnia zupełnie zniszczony na mej chudo
bie, bo wszystko ogień strawił, za dwoma ra
zem trupami poszedłem na cmentarz w naszej 
paratii, a  gdy je przysypałem ziemią, zdało 
mi się, że z grobu jeszcze ojciec pogląda na 
mnie temi samemi oczami do połowy przym- 
kniętemi, i złorzecząc, przeklina mnie na wiek 
wieki. Od tego czasu oczy te na chwilę mnie 
nie opuszczały, gdziem się obrócił, wszędzie 
je widziałem, i wszędzie zdało mi się, że p a 
trzą na mnie, że oskarżają przed ludźmi i że 
promieniami swemi palą mi serce. Gorzałka 
już tu nic nie pomogła, a  nawet im więcej pi
łem i hultaiłein się, tein bardziej dziwne rze
czy przystępowały do mnie, bo majaczyłem, 
ręką odsuwałem, jakby te oczy zaraz się przy 
mnie znajdowały, czasem kląłem, to znów 
płakałem, tak, że ludzie zaczęli mówić, iż 
ranie coś złego opętało. I tak mnie to wszy
stko męczyło, tak mordowało, że gdy coś w 
pół roku oboje dzieci Pan Bóg ini zabrał do 
chwały swojej, ja, jakby goniony przez kogo, 
jakby mi ktoś szeptał do ucha: idź i uciekaj, 
jednej nocy opuściłem naszą wioskę i ruszy
łem w świat, gdzie mnie oczy poniosą. Ale i 
tu widzenie, co miałem w duszy, nie odstąpiło 
mnie; oczy ojca zawsze widziałem, ale już ła 
godniej poglądające na mnie. Jednak z dniem 
to było pół biedy, najbardziej noc dokuczała; 
bo wtedy zdało mi się, że już nie sam ojciec pa
trzy na mnie, ale że wszyscy umarli powy
chodzili z grobów i każdy obchodzi mnie zda- 
leka, przypatruje się, i szepcze zcicha:

— Zabójco ojca! żyj, męcz się, i przechodź 
z miejsca na miejsce, jak  twój ojciec to robił, 
gdy chodził po żebraninie.

To wtedy ze strachu oczy prawie mi na 
wierzch wychodziły, cały drżałem jak  liść, 
dzwoniłem zębami, bo zdało mi się, że mnie 
wszystkie te oczy przebijają jak  mieczami 
Matki Bolesnej, i przykutego trzymają w miej
scu, żeby potem porwać żywcem i wydać na 
wieczne piekielne męki. Och! Boże, co ja  w y
cierpiałem!... Wychudłem, wyżółkłem, chcia
łem umrzeć, i nie mogłem, chciałem życie so
bie odebrać, i nie miałem odwagi.

Zwróciłem się więc do ostatniej ucieczki 
sumienia i duszy człowieka, do modlitwy i spo
wiedzi. Drżący przystępowałem do konfes 
syonołu, nareszcie [wyznałem mój grzech

śmiertelny. Spowiednik odmówił mi rozgrze
szenie, naznaczył mi za tak straszną zbrodnię 
pokutę: odwiedzać miejsca święte i błagać 
Boga o przebaczenie; a więc puściłem się w 
świat, aby ją  wypełnić.

I tak przechodziłem od kąta  do kąta, b łą 
kałem się po wsiach i miastach, ale oczy oj
ca wszędzie mnie ścigały, i nigdzie na stałe 
osiedlić się nie mogłem; bo jak  tylko ułożyłem 
sobie w głowie, żeby gdzie dłużej zostać, za
raz szeptanie słyszałem w uszach:

— Idź dalej, idź!... dla zabójcy ojca niema 
na świecie spoczynku.

I tak chodziłem ciągle, pędzony tajemnym 
głosem, a  dręczony oczami ojca, przeszło lat 
trzydzieści. Skóra tylko i kości zostały na 
mnie, chwiałem się jak  gałązka na drzewie, 
a jednak duch nie mógł wyjść z ciała. Wresz
cie Bóg ulitował się nademną; bo kiedy 
przybyłem nazad do kraju, wstąpiłem do 
Częstochowskiego klasztoru, słynnego cudo
wnym obrazem Matki Boskiej, upadłem przed 
Jej świętym wizerunkiem, a  zalawszy się łza
mi, błagałem Boga o przebaczenie. I wysłu
chała mię ta Matka najlepsza, uprosiłem u 
niej łaskę widoczną, lżej mi się w sercu zro
biło, uczułem, że mi grzechy przebaczonemi 
będą; przystąpiłem więc poraź ostatni do spo
wiedzi, która mię oczyściła, a  kapłan za ka 
rę i dla nauki drugich, kazał mi opowiadać 
historyę mego życia, gdzie tylko zobaczę, że 
ludzie zapominałą o duszy.

Na tem dziadek opowiadanie swe zakoń
czył, a  ja  je spisałem, żeby ludzie wiedzieli, 
jak  Bóg karze nieuszanowanie rodziców, i do 
jakiego nieszczęścia gorzałka nieraz ludzi do
prowadza.

Oryton anin na metalach środkami 
chemicznemu wysryzającciiil,

Wiadomo jest artystom, iż oprócz zwykłe
go sposobu rytowania mechanicznego, czyli 
ręcznego na metalach, w częstem użyciu jest 
również inny, polegający na władzy roztw a
rzającej mocnych kwasów, jakim jest szcze
gólniej serwaser czyli kwas saletrowy.

W sposobie tym powierzchnia metalu po
krywa się cienką powłoką żywiczną, ezyli



werniksową; n a  takowej zaschniętćj odrabia 
s>§ rysunek ostrzem stalowem, przecinający 
Wskroś pow lokę i dochodzący do metalicznej 
powierzchni. Następnie nalew a się na przed
miot płyn wygryzający, a  po dostatecznem 
jego zadziałaniu, zlewa się tenże jako  niepo
trzebny, powierzchnia zaś płucze czystą wodą, 
Wyciera do suchości, zmywa olejkiem terpen
tynowym i jeszcze raz ostatecznie wyciera. 
Daje się wtedy spostrzegać na  tle połyskują- 
cem matowy rysunek, tern więcej w swoich za 
rysach zagłębiony, im ostrzejszy był środek 
chemiczny wygryzający.

Sądzimy, iż dla artystów początkujących 
w tej trudnej a  użytecznej gałęzi sztuk pięk
nych, korzystnym się stanie niniejszy artykuł, 
mieszczący w sobie wszelkie najlepsze spo
soby chemicznego rytowania.

Zw ykła  m assa woskowo-żywiczna do po
wlekania powierzchni metalicznej robi się 
z 2c.h części co do wagi białego wosku, 2eh 
mastyxu i jednej asfaitu, albo z 3ch białego 
Wosku, 2c,h kolafonii i 4ch asfaltu —albo n a -  
koniec z 4ch wosku, 4ch asfaltu, jednej paku, 
i jednej burgundzkiej smoły. Robiąc powyż
sze mieszaniny przez topienie na ogniu, asfalt 
dodaje się wtedy dopiero, gdy wyżej wzmian
kowane m ateryały  zupełnie płynnemi się 
staną.

Po wymieszaniu należytem massy, wylewa 
się ona do zimnej wody, tam gniecie dobrze 
rękami i formuje w wałeczki lub kulki, w iel
kości zdatnej do następnego użytku.

Kulki takow e obwijają się potem w cienkie 
płótno, następnie w taftę wietką; pow sta ją  
ztąd pęczki, któremi wodzi się i pociera po 
powierzchni ogrzanego metalu, przez co sto
piona massa czarna przesiąka przez delikatne 
°tworki dwóch tkanek, rozprow adza  się cien
ko po powierzchni, na  której po ostygnięciu 
t§żeje.

W  przypadku, jeśli rysunek posiadać ma 
Scube obwody i cieniowania, czysty w osk bia- 
ty bez żadnego przydatku, dostatecznym jest 
środkiem powlekającym.

Przed  użyciem płynu wygryzającego nale- 
leży z kolei powierzchnię m ieszczącą wykoń
czony rysunek otoczyć obw ódką z wosku, do 
którego przydano nieco terpentyny, w zam ia
n ę  zrobienia go miększym; obw ódka  ta  po 
winna być n a  cal jeden wysoka. Przestrzeli,

k tórą  ona obejmuje, nalew a się płynami wy- 
gryząjącemi, które zmienne w miarę potrzeby, 
określają  się jak  następuje, a  mianowicie; dla 
miedzi, mosiądzu i s rebra  używ a się kwas s a 
letrowy zwykły handlovvy, mocno wodą r o 
zwiedziony, dla żelaza i stali mieszanina 28 
łutów wody, jednego łu ta  sublimatu m erku- 
ryuszowego, 10 granów kw asu  winnego, 16 
do 20 kropel kwasu saletrowego; d la  z ło ta  
nakoniec woda królewska , w odą ro zp ro w a
dzona.

Przy wygryzaniu delikatnych rysunków  na  
miedzi kwas saletrowy rozcieńczony wodą, 
nie jest środkiem należycie dokładnym; n a 
stępna mieszanina nierównie lepiej odpow ia
da celowi. Robi się ona, roztw arzając  w ser- 
waserze miedź aż do nasycenia  kwasu, czyli 
powstania zupełnie obojętnej soli, k tó ra  w tym 
razie będzie saletranem miedzi, rozpuszczo
nym w wodzie; z drugiej strony należy p rzy
gotować nasycony rozpłyń salmiaku w oecie. 
Następnie 3 części co do objętości płynu soli 
miedzianej powyższej mieszają się z jedną  
objętością rozpłynu salmiaku w occie; z tąd 
powstaje ciecz zielonko wata, k tó ra  po u s ta 
niu odlana, wlewa się na rysunek, p rzyda jąc  
do niej wtedy ostrożnie kropelkami serw aser , 
dopóki nie pocznie należycie w ygryzać m eta
lu. W  czasie tego działania  pow sta ją  przy 
zarysach wygryzanych drobne banieczki g a 
zowe niedokwasu 2 azotu; należy je  s ta ran 
nie pędzelkiem, lub chorągiew ką od pióra od 
dalać  i zmiatać, albowiem one w pływ ają  na 
powiększenie niepotrzebne szerokości rysów 
i nierównych ich wygryzień, przez co rysunek 
wychodzi z wadami. Prak tycy  twierdzą, iż 
mieszanina następująca, również zastosow a
na  do delikatnych rysunków , w olna jest od 
tej ostatniej niedogodności. Pow sta je  ona z 10 
części co do wagi kwasu solnego dymiącego, 
którego gatunkowy ciężar wynosi 1, 10 i z 70 
części co do wagi wody; do cieczy tej do le
w a się wrzący rozpłyń z 2ch części chloranu 
potażu (chloras kalicus) i 20 części wody. Do 
powyższej mieszaniny dla nader delikatnych 
rysunków, można dodać  jeszcze przeszło 100 
do 200 części wody.

Do w ygryzania  na stali używ ają  się oprócz 
powyżej opisanych, następujące jeszcze m ie
szaniny. Pierw sza sk łada  się ze 120 części 
co do - wagi spirytusu 80 procentowego i 8
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części kwasu saletrowego, którego gatunko
wy c ię ż a r  jest 1, 2 2  do tego dodaje się 1 
cześć saletranu srebra krystalizowanego roz
puszczonego w maleńkiej ilości wody. Druga 
mieszanina powstaje z 2ch części jodu, 5 jod 
ku potassium i 40 wody; a gdy rysunek bar
dzo delikatny, dodać należy drugie tyle wody.

W  przypadku, jeśli niektóre miejsca rysun
ku mają być głębiej wygryzione niż inne, po
trzeba zlać płyn działający, wysuszyć tło ca
łe , powlec miejsca jego mające być ochronio
ne, rozpłynem massy woskowo-zywicznej, na 
początku artykułu  opisanej, dokonanym wo- 
lejku terpentynowym, a po dokładnem w y
schnięciu powłoki, polać przedmiot powtórnie 
cieczą wygryzającą.

Niekiedy zamiarem jest przemysłowym wy
prowadzenie na stalowych wyrobach deseni po
łyskujących, otoczonych tłemmatowem, jako 
to spostrzegamy często na brzytwach, noży
czkach i tak zwanych niewłaściwie dam asceń
skich pałaszach. Należy wtedy przedewszyst- 
kiem wypolerować pięknie powierzchnię me
talu, a  potem wytrzeć ją  mieszaniną wapna 
z wódką, ażeby odciągnąć z niej całkowicie 
tłustość. Poczem miejsca mające zatrzymać 
połysk, pokrywają się piórkiem lub pęzelkiem, 
maczanemi w rozpłynie massy woskowo-ży- 
wicowatej w olejku terpentynowym, suszą i 
poddają pod działanie par kwasu solnego, wy 
wiązujących się z mieszaniny soli kuchennej i 
witryoleju—utrzymują się one pod wpływem 
tychże par dopóty, dopóki dostateczny mat 
tła  nie zostanie wyprowadzony.

Kilka szczegółów zżycia Oclfina(l
Ojca Ludwika X V I  Króla Francyi,

i o śmierci jego matki Maryi Leszczyńskiej.

W nrze 51 Czytelni z r. z. podaliśmy wam 
kilka rysów życia pobożnego Maryi Leszczyń
skiej, żony Ludwika XV, a  córki Stanisław a 
Leszczyńskiego królaPolskiego, następnie zaś 
księcia Lotaryngii. Dziś w dalszym ciągu da
jemy wam kilka szczegółów z życia pierwo-

( ł)  Delfinem, we Francyi nazywał się najstarszy syn 
królewski, następca tronu.

rodnego jej syna, na dowód, jakie to pobo
żnego i cnotliwego wychowania zbierała o- 
woce. —

To, co najwięcej cnotliwa królowa miała na 
sercu, było zaszczepienie w sercu syna po- 
jożności i cnót, któremi czysta jej dusza była 
przejętą. P raca  jej nie była daremną; jakkol
wiek bowiem w młodości swej okazyw ał Del
fin charakter wyniosły i gwałtowny, dowiódł 
wszakże dalszem swem życiem, że wychowa
nie chrześciańskie nietylko zwalczyć potrafi 
jrzyrodzone wady charakteru, lecz naw et sa
me te wady skierow aneku dobremu, przeista
cza na pożyteczne przymioty. To też młody 
Delfin wychowany pod czujnem okiem matki, 
uznany był za najcnotliwszego księcia swoje
go czasu.

W miarę jak wychodził z dzieciństwa, za
czął sam dostrzegać swoje błędy i pracow ał 
szczerze nad ich wykorzenieniem. Hrabia Sza- 
tillon (Chńtillon) jego guwerner, w yrzucał mu 
jego popędliwość. „Uprzedzam cię hrabio, 
odrzekł książę, że zgóry potępiam wszystkie 
niedorzeczności, jakichbym się mógł przez nią 
dopuścić w przyszłości. Niech ci się zdaje 
wtedy, że to wicher, co wieje. W krótce po
tem ldedy się Delfin uniósł nad miarę, hrabia 
czyniąc przyrównanie do słów jego, zawołał: 
ah! cóż to za wicher. Praw da, odrzekł po
rywczo książę, niezadługo i piorun uderzy. 
Guwerner udając przestrach, zatkał sobie u- 
szy. W tedy Delfin zaczął się śmiać, rzucił się 
w jego objęcia i rzek ł z otwartością: a  obie
całem  ci był jednak nie unosić się więcej; 
przebacz mi, a  ja  przyrzekam ci, że się popra
wię i dotrzym ał słowa.

Książe de la W ogiejon(Vauguyon) z powo
du uczty wyprawionej w W ersalu na imieniny 
księcia, rzekł, iż nie pojmuje, jak  dawny Oswe- 
rus m ógł podołać trudom uczt, jakie wyprawiał 
przez 180 dni dygnitarzom swego królestwa. 
Ja  zaś, przerw ał Delfin, nie pojmuję, jak  podo
ła ł ogromnym na nie wydatkom, i sądzę, iż 
ta sześcio miesięczna uczta na jego dworze 
spowodować musiała powszechny post w je 
go kraju. Ażeby panujący, mówił innym ra 
zem, mógł kosztować czystej rozkoszy na 
uczcie, potrzebaby, aby mógł zaprosić na nią 
cały swój naród, a  przynajmniej, iżby mógł 
powiedzieć sobie zasiadając do stołu: Żaden



2  moich poddanych nie pójdzie dziś afodnu na  
spoczynek.

Kiedy k assa  jego t y ł a  w zupełności w y
czerpaną. na cele dobroczynne, a  pozostało 
niu jeszcze wielu nieszczęśliwych do w spar
cia, uciek ł się do pożyczki, a  rad ząc  się tylko 
swojego serca , zad łuży ł się tak  znacznie, iż, 
ażeby być w możności spłacić dług, m usiał się 
'vielu przyjem ności przez długi czas wyrzec.

Zdziwiony w ielkością dobrego, jak ie  świad- 
f zy^) jeden  z panów  jego  dw oru odezw ał się, 
ze każdy krok  jego znaczony był dobroczyn
nością i że m ożnaby powiedzieć o nim to, co 
o Zbawicielu: S iał wszędzie dobro, kędy prze
szedł.— Ah, od rzek ł książę, czemuż nie jestem  
'v stanie uczynić, ażeby dodaw ano: I leczył 
wszystkich chorych.

Kiedy mu przedstaw iono, że dochody jego 
zbyt były ograniczone i że w jego  wieku D el
fin syn Ludw ika XIV m iał 50 tysięcy franków  
(80 tysięcy złotych) miesięcznie daw ane do 
swej szkatuły; nie byłoby mi trudno, odrzekł, 
otrzym ać od k ró la  podobną summę; ale  że bio
rę dlatego jedynie, ażeby rozdać, nie lepiejże 
więc, aby ubogi rolnik z niej korzystał, mniej
sze ponosząc ciężary?

Raz, kiedy po low ał w raz z królem  w oko
licach Kąpień (Compiegne), stangret jego dla 
skrócenia drogi chciał p rzejechać przez pole, 
na którem  żniwo nie było  jeszcze ukończo- 
nem; co książę spostrzegłszy, k a z a ł mu z a 
wrócić na drogę; na uw agę zaś stangreta, że 
tym sposobem  nie stanie na czas na um ówio- 
nem miejscu, odrzekł: To m niejsza, w o la ł
bym uchybić dziesięciu podobnym  umowom, 
Aniżeli zrządzić choćby na 3 grosze szkody, 
w polu biednego w ieśniaka.

Je d n a  z sióstr jego, m ów iąc o niezmiernej 
dobroczynności k ró la  S tan isław a (Leszczyń
skiego) jego dziada, zauw ażyła , iż aby jej po
dołać, m usiał chyba w ruinach starego zam- 
Czysk a  skarb  znaleść. Król, co m a litościwe 
8erce, od rzek ł Delfin, znajdzie w niem zawsze 
Sotowy skarb  na w sparcie nieszczęśliwych.

P osuw ał on aż do drobiazgow ości troskli
wość, ażeby do rąk  jego  dzieci nie d o sta ła  
8l§ ja k a  książka, m ogąca w czem kolw iek sk a 

zić niew inność ich serca  i obyczajów . Pom nę, 
mówił, iż raz podszedłszy czujność mego gu
w ernera, przeczytałem  był kilka książek, k tó 
re  mi mój pokojow iec dostarczył. Nie dostrze
gałem  wtedy, ja k  dziś, trucizny, ja k ą  w sobie 
kryły; byłbym  wszakże w rozpaczy, gdyby 
podobne książki w padły  w ręce  moich dzieci. 
Zyczyćby należało , ażeby wszyscy ojcowie 
i matki naśladow ali ten piękny p rzyk ład . 0 -  
caliliby nieraz tym sposobem  dobre obyczaje 
swych dzieci; uchroniliby m łode ich se rca  od 
zarazy  w ystępków , i daliby tem najlepszy do 
wód swej rodzicielskiej dla nich czułości 
i opieki.

W  dniu, w którym  odby tą  zo sta ła  cerem o
nia chrztu jego dzieci, k aza ł przynieść sobie 
księgę parafijalną, w k tó rą  im iona ich były 
wpisane. Otworzywszy ją , pokazał dzieciom, 
iż ten, k tó ry  ich poprzedzał, by ł synem ubo
giego w yrobnika i w tedy to rzeki te piękne 
słow a: W idzicie moje dzieci, iż w obliczu Bo
ga wszyscy ludzie są  sobie rów ni, i że jedyną  
różnicę pom iędzy nimi stanow i ich w iara  
i cnota. Będziecie kiedyś więcej uw ażani na 
świecie [od niego, że z krw i królew skiej po 
chodzicie, lecz on naw zajem  będzie więcej 
w ażyć u Boga, jeżeli się okaże cnotliwszym.

Na jak iś  czas przed śm iercią ukazując 
swoje wychudzone ręce, moje dzieci, rzek ł 
do kśięcia Berri i hrabiego P row ancyi, p a 
trzcie, czem się staje najw iększy książę. Bóg 
tylko jeden  jes t nieśm iertelnym , ci zaś, k tó 
rych nazyw ają  panam i św iata, podlegają tak  
dobrze, jak  wszyscy ludzie, cierpieniom  i 
śmierci.

P rzez ciąg długiej swojej choroby, k tó ra  
go w reszcie w y d arła  F rancy i, Delfin okazał 
tyle m ęztw a i w y trw ałości w cierpieniach i 
tyle cnoty, iż o taczający  go dw orzanie nie 
mogli w strzym ać się od uwielbienia i podzi
w iania tak  jednego , ja k  drugiej. M arszałek  
Riszelie (Richelieu) w yrzek ł był głośno: je 
dna tylko religia zdolną jest natchnąć podo- 
bnem m ęztwem.

Kiedy przyboczny jego lekarz , posłuszny o- 
trzym anem u rozkazow i, zaw iadom ił go o nie
bezpiecznym  jego  stanie, nie okazując trwogi 
lub niespokojności, rze k ł doń z dobrocią:
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Kochany Breji (Breuille), widzę, żeś zacny czło
wiek; kochałem cię zawsze i widzę, żeś go
dzien mego szacunku. Dlatego proszę cię, 
ażebyś z rów ną szczerością uprzedził m ię, 
gdy uznasz niebezpieczeństwo naglejsze. U- 
przedzony o niem, kaza ł  przyw ołać swego 
spowiedn k a  i rzekł doń: dzięki Bogu, nie 
czuję żadnego przywiązania do życia. P r a 
gnąłbym  bardzo mieć lepszą duszę, ale i tę, 
j a k ą  mam, polecam z ufnością nieskończone
mu miłosierdziu Bożemu.

Krótko przed śmiercią, doznał wśród n o 
cy zaduszenia tak  gwałtownego, iż zdaw ało  
się, że odda w niem ostatnie tchnienie. Taki 
z tąd przestrach wszystkich obecnych ogar
n ą ł ,  że zapomniano, co ludzkość w takim n a 
w et razie nakazuje; nikt nie zdobył się na sło
wo pociechy. W tedy żona jego, kobieta pełna 
uczuć religijnych i przywiązania do męża, t łu 
miąc łzy swoje i łkania , i czerpiąc w samym 
nadmiarze swej boleści, siły i odwagę, jakich 
nie dostaw ało  innym, wstaje, bierze stojący 
przy łóżku  krueyfix, p rzyk łada  mu go do ust i 
trzym a przed oczami z tą  czułą  gorliwością, 
k tó ra  krzepi odwagę, przedstawiając, iż Zba
wiciel więcej cierpiał dla naszego zbawienia; 
aż paroxyzm usta ł i spokojność wróciła. 
Poczem  dopiero pozbawiona sił, oddaliła  
się od łoża  chorego, dla przyjścia nieco 
do siebie; i kiedy otucha w stępow ała  w 
serca innych, wtedy ona gorzkiemi zalała  
się łzami. Delfin oceniając c a łą  wartość tej 
czułości tak  szlachetnej i tak  chrześciańskiej, 
nie p rzestaw ał mówić o niej z uwielbieniem. 
Jakaż  to nieoceniona kobieta, dodaw ał w te
dy, nietylko, że była  pociechą i szczęściem 
całego mojego życia, pom aga mi jeszcze do 
chwalebnej śmierci.

Śmierć Delfina dotknęła  ca łą  F rancyę  jak  
klęska publiczna. Kiedy serce jego sk ładano 
u Śgo Dyonizego (w St. Denis), a  zwłoki w 
Sens, z odległych naw et okolic zbiegała się 
ludność, oblegając drogi, któremi przecho
dził orszak żałobny. Zdawało  się, widząc 
ten bolejący lud, że to pogrzeb wspólnego ich 
ojca. Jedni zachowywali milczenie boleści i 
uwielbienia, inni rozpowiadali sobie naw za
jem o cnotach zm arłego książęcia, powtarza-
W  d r u k a r n i  J.  U n ę r a . —  W o l n o  d r u k o w a ć . —  W a r ł i a w a  d.

jąc ze łzami w oczach, co tylekroć słyszeli: 
On byłby zmniejszył nasze podatki i uczynił 
nas szczęśliwymi. T ak  jest, dodawali jeszcze; 
Bóg nas uk a ra ł ,  zabierając go do siebie, bo 
nie zasłużyliśmy sobie na tak  dobrego króla.

Królowa M arya (Leszczyńska) od chwili 
z»onu ukochanego syna, lubiła rozm awiać 
najwięcej o śmierci i przenosić się myślą do 
epszego świata. Trupia głowa, jako  jej p rzy

pomnienie, leżała zawsze obok jej klęcznika. 
W kościele Sgo Dyonizego modliła się zwy
kle na  tern miejscu, gdzie spoczywać miały 
jej zwłoki. Przyczyną jej ostatniej choroby, 
był nieukojony żal po śmierci Delfina; znosiła 
ona swe cierpienia z religijnem poddaniem. 
Posłuszna  radom  doktorów , przy jm ow ała  ich 
leki, mówiła im wszakże nieraz: Próżno so
bie głowy łamiecie nad  wynajdywaniem dla 
innie lekarstw; powróćcie mi syna, a  uzd ro 
wicie mię. Na siedm miesięcy przed śmiercią, 
odstąpiła  wszystkich swoich dochodów ubo
gim. * W  wilią zgonu przysposabia ła  im jesz
cze odzież własnemi rękami; um ar ła  na wy
cieńczenie sił, mając lat 65. W  testamencie 
nie zapom niała  o żadnej z osób, k tóre jej ja- 
kąbądź przychylność okazały. Na liczne le
gata  przeznaczyła  resztę własnego dziedzicz
nego m ajątku, nie pozwalając nic b rać  ze 
skarbu francuskiego. Córkom zleciła dokoń 
czenie zakładu edukacyjuego w W ersalu i u- 
zupełnienie funduszu dla missyonarzy w Pol
s c e  _  um arła, jednem słowem  jak  święta. O 
niej też powiedziano: że całe jej życie było je 
dną, ciągłą modlitwą.

Pr*yslowi»
1. Gdzie się wciśnie zw ada ,

Ginie wszelka r a d a
2. Gdy się raz  pierwszy co nie powodzi- 

Drugi się zaraz  popraw ić godzi.
3. R zadko rzecz uczciwa 

Bez pożytku bywa.
4. Co radzisz drugiemu,

Życz sobie samemu.

1 ( 2 3 )  s i e rpnia  <85& r.  S t a r s i y  c e n z e r ,  F . S o b ie s z c z a ń ^


